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Wiadomości zagraniczne. 
Hiszpanija. 


Według wiadomości z Madrytu pod dniem 8. 
grudnia, exaltyści wdniu tym przy odnowie- 
niu połowćj członków tamtejszego.fyuntamiento, 
odnieśli świetne zwycięztwo, ponieważ z 37 człon- 
ków 35cia obrano w duchu opozycyi. W Murcyi 
wybory municypalne wypadły także na korzyść 
opozycyi. Eco del Comercio Iryjumfuje z tego 
i wróży podobne skutki także w wyborach do 
Mortezów. i 

Donoszą z Madrytu pod dniem 10. grudnia: 
»Spodziówaja się, że Cabrera wypotrzebuje przez 
zimę nagromadzone w twierdzach swoich zasoby 
żywności, atak w końcu do kapitulowania zmu- 
szonym będzie. — Wybory gmin w Madrycie 
byłyby mnićj pomyślnie dla ultra-liberalistów wy- 
padły, gdyby byli grandowie, należacy do partyi 
umiarkowanych , chcieli pieniężne czynić ofiary 
i osobiście na wyborców wpływać. Umiarkowani 
licza w prowincyjach na pomoc duchowieństwa 
i karlistów. Obie klasy te raczćj za konserwa- 
tystami niźli za exałtystami głosować będą , po- 
nieważ od ostatnich wszystkiego się obawiają. — 
Podatki regularnie wpływają, lubo podatkujący 
z powodu niezwykle ostrój zimy ciórpia niedo- 
statek pieniędzy.“ 

Dziennik Eco del Comercio z dnia 2. grudnia 
zawićrał to twierdzenie, że książę de la Vice- 
toria doradzał owe wszystkie nieprawne kro- 
ki, jakich ministeryjum 'dopuściło się, iże je 
mocą oręża wspićrać będzie. Teraz dziennik 
Eco de Aragon z dnia 43. grudnia mieści oświad- 
czenie Szefa sztabu jeneralnego księcia de la 
Victoria, Don Francisco ' de Linage, 
w któróm tenże imieniem księcia w ten sposób 
między innemi się wyraża: »lisiażę de lą Vic- 


toria dalekim jest od wszystkiego , co się głów 
nego powołania jego nie tyczć, i Życzy sobie 
tylko , by publiczność przekonać się mogła, że 
wszelkie wieści o jego mieszaniu się w sprawy 
państwa sa zupełnie bezzasadne; ze on według 
osobistego zdania swojego nie byłby Rortezów 
rozwiązał, w mniemaniu, że mogło przyjść do 
porozumienia się między niemi a ministeryjum; 
że nie wywićrał żadnego wpływa na złożenie 
z posad, które szkodliwóm dla s nzby publicznćj 
uważa, jak długo urzędnik powinność swoję 
pełni; że również także nigdy się nie oświadczak 
mocą oręża wspićrać czynności, sprzeciwiających 
się Kkenstytucyi z roku 4837, tromowi Izabelli IL. 


„i rejencyi jéj dostojnéj matki; iże on wierny za- 


sadom swoim i tak bardzo zwolennik niepodle- 
głości narodowćj, jak dkały oto, by go nie po- 
sądzano o brak uszanowania dla tych uświęconych 
przedmiotów, spodziówa się, że nikt na takowe 
targnać się nie poważy i nie zechce odciagać 
armii od jéj głównego celu, tojest od zniszcze- 
nia zbrojnego nieprzyjaciela, by dłużćj odwłe- 
kanćm nie bytę przywrócenie powszechnego 
pokoju, ów najmocniejszy hamulec na namięt- 
ności i samolubstwo.< 

Eco de dragon z dnia 12. grudnia donosi, że 
Cabrera nakazał, ażeby familije tych, którzy 
w wojsku krystynistowskićm lub w milicyi służą, 
w przeciagu 24 godzin siedziby swoje opuścili 
iże dane im będa paszporty do Madrytu. Za- 
niedbawszy pomieniony termin popadna karze 
śmierci. Już stosownie do rozkazu tego, który 
za odwet podobnego przez Espartera wyda- 
nego rzporządzenia uważać należy, karliści wiele 
rodzin z ojczystćj ziemi wygnali. — Trzecia dy- 
wizyja armii półpocaćj osadziła miasteczka 
Ejulve, Palomar i Kabre, dla odcięcia gościńca 
w góry, którym załoga karlistowska Segury do- 
wozy otrzymuje. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Dnia 11go grudnia parlament po upłynieniu 
ostatniego odroczenia pro forma się zgromadził, 
by .o dalszćm do dnia 16. stycznia powziąć po- 
stanowienie. Dwóch komisarzy, którym ten ob- 
rzed poruczono, przybyło już bardzo wcześno 
do izby wyższćj, w tewarzystwie kilka innych 
osób, dla ogladania odmian poczynionych w iz- 
bie. Mianowicie postarano się o lepsze przewie- 
trzanie głównej sali zgromadzenia; przytóm urzą- 
dzono takźe kilka nowych pokoi do odbywania 
interesów. © godzinie Zgićj przybył lord kanc- 
lćrz; reprezentanci izby niźszćj, którzy tymcza- 
sem także się zgromadzili , wezwani zostali przed 
kratki izby wyższćj, poczóm dalsze odroczenie, 
jakotóż zwołanie parlamentu na dzień 16. stycz- 
nia, w zwyczajućj formie obwieszczono. W urzą- 
dzeniu izby nižszéj poczyniono również niektóre 
odmiany, mianowicie co do miejsc dla słucha- 
czy. które cokolwiek ograniczono; zaś co do 
oświetlenia, w któróm odmianę dawnićj już pro- 
jektowano, pozostanie przy tém , jak było. 

Powtarzane twierdzenia pism francuzkich, mia- 
nowicie dziennika Courrier Francais, że angiel- 
scy konzularni „i dyplomatyczni ajenci podniecili 
Arabów do wojny przeciw osadnikom płaszczyzny 
Algieru, powodują gazetę Morning - Chronicle, 
że także ze swojćj strony z coraz większą mocą 
przeciw Francyi się odzywa. »Nie dziwi nas to 
brnajmnićjć powiada to pismo w jednym z swych 
ostatnich artykulów, »że owi obrani z rozumu 
głupcy, to jest Francuzi algierscy, którzy mimo 
400,000 uzbrojonego i płatnego wojska, omamić, 
napaść i w pień wyciąć się daja, winę swej nie- 
rozmyślności na wśzelka, jaka być może przy- 
czynę, tylko nie na sicbie samych składają; ale 
Że dziennik, który sprzymierzu z Anglija przy- 
chyloym się oswiadcza, zbićrajac wszystkie te 
czcze i samolubne wieści, może niemi jak gdyby 
prawdą częstować naród francuzki, ażeby JFran- 
cuzów przez ich lekkomyślność, a Anglików przez 
ich niechęć z powodu takich z powietrza schwy- 
conych potwarzy rozjątrzać ; to zaiste tym wszyst- 
kim Bie do pojęcia wydawać się będzie, którzy 
pie wiedzą olóm, Że jest w Paryżu pewna czynna 
partyja, usiłująca podstępnie wzniecić więcćj 
jeszcze powodów do sporu, niźli ich jest juź 
między Angliją a Francyją, iże tćj partyi w ga- 
binecie francuzkim na reprezentantach nie zbywa. 
Co do nas otwarcie wyznajemy, Że usiłowania 
ićj partyi i polityka przez ministrów francuz- 
kich ciągle zachowywana: hrabiego Molé 
względem Hiszpanii, a marszałka Soult pod 
względem Turcyi, wywarły wpływ znaczny na 
sposób myślenia Anglików i na.nas, tak, iż my, 
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jakkolwiek sprzymierze z Francyja korzystnóma 
i pożądanóm hyć może, dłużćj jednak nie z taka 
jak przed trzema laty nadzieja lub zapałem nań 
się zapatrujemy.< 

Ponieważ przeszłe ministeryjum portugalskie 
różnym żadaniom tak pod wzgledem handlu 
niewolnikami, jakotóż pod względem wy- 
nagrodzenia, o jakie rząd angielski dla niektórych 
poddanych swoich upomina się, ciągły opór sta- 
wiało, przeto wiadomość o zmianie ministeryjal- 
nćj w Lizbonie londyńskie pisma ministeryjalne 
z wielka pochwala przyjęły. 

Wice-hrabia Palmerstan (który był do- 
tychczas kawalerem ) zaślubił dnia 16. grudnia 
w Londynie, w kaplicy St. Jćrzego, owdowiala 
brabinę Cowper, jedyną siostrę pićrwszego 
ministra , wice-hrabiego M el bo ur ne. 

à Francyja. 


Moniteur z d. 18go grudnia zawióra naste- 
pujace wiadomości z Algićru do dnia 13go wspo- 
mnionego miesiąca, które depesza telegraficzną 
z Tulonu do Paryża d. 16go przesłano : Mar- 
szałek Valće do ministra wojny. Za- 
daćj walnćj potyczki nie było jeszcze w pro- 
wincyi Algióru. — Mroków nieprzyjacielskich 
w Oranie nie zaczęto. — Prowincyja Konstan- 
tyna jest zupełnie spokojną. 

List z Algićru umieszczony w dzieńniku Tou. 
donnais wyraża: »Dowiadujemy się z dobrego 
Źródła, ŻeA bd -el- Kader rozłożył się obozem 
w Medeah (stolicy prowincyi Tytery) i między 8. 
a 10. grudnia w 6,000 konnicy, 40,000 piechoty 
i z 20 działami do Metydszy wkroczy. Be n- 
Zuman z Mabylami swoimi zejdzie z gór 
wschodnich, połączy sie z Emirem i doświadczać 
będzie uderzenia na Algićr. To wyjaśnia kon- 
centracyję naszych sił zbrojnych i opuszczenie 
kilku małych blokhauzów. Marszałek Vale e 
chce przyjać walkę tylko wewnątrz linij naszych, 
by być pewnićjszym zwycięztwa.ś , 

Dzieńnik Temps pod napisem sZatargi mię- 
dzy angielską a francuzka marynarkąć opowiada 
następujący przypadek , podług doniesień z wy- 
spy Bourbon z d. 2go października: »D. 7go 
września stał angielski okręt Greenław w por- 
cie Si. Maurycego obok francuzkiego brygu Lan- 
cier i korwety Isćre, Ostatnia wywiesiła swoję 
banderę. Angielski kapitan okrętowy Driwer 
mniemał w sposobie, jakim się to stało, upa- 
trywać znieważenie barw angielskich, 3 nie żę- 
dając bynajmnićj oświadczenia wywiesił DEP 
kladzie trójkolorową banderę, W 8 osób RE 
obrażający. Pełniący służbę. ofieér w nieobec- 
ności dowódzcy korwety Isćre, żądał satysfak- 
cyi i oświadczył pod słowem honoru, že owo 
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nieułożenic bander było tyllto przypadkowóm 
i nie stało się w żadnym obraźliwym zamiarze. 
Kapitan Driwer przyznał się do niesłuszności 
i przyjął wyzwanie na pojedynek, którego wszak- 
że późnićj odmówił mniemając, iż mu należy 
miieć do czynienia z dowódzca francozkim, a 
z oficćrem , który jest tylko poruczniłiem, bić 
się nie będzie. Gubernator portu St. Mauryce- 
go zalecił tymczasem kapitanowi angielskiemu, 
by się przed obu francazkimi dowódzcami uspra- 
wiedliwił i kazał na okręcie Greenław dwa-kroć 
wywiesić uroczyście trójkolorową chorągiew. W 
sześć dni potćm powział on zdanie, Ze okręty fran- 
cuzkie miały istotnie obrażający zamiar i śród 
gróżb żądał publicznego honorowego oświadcze- 
nia , którcgo le wszakże odmówiły, nie mogać 
dać go bez zadania kłamstwa dawniejszemu o- 
świadczeniu samego „gubernatora i zapewnieniu 
swemu Wyrzeczonemu na słowo honoru, że o- 
brazić nie chciały. Mimo tego oświadczył do- 
wódzca korwety Isćre, Że w dniu odpłynięcia 
wywiesi banderę angielska i powita ją 21 wy- 
strzałami z dzial. Tego nieprzyjęto ; wystawio- 
no bateryje na przeciw okrętom francuzłtim, 
wyprowadzono wojsko i zapowiedziano, Że w po- 
łudnie dadzą ognia do okrętów, jeźli bandera 
angielska natychmiast wywieszona nie będzie. 
Pozostalo wprawdzie przy groźbie; atoli gdy gu- 
bernator zabronił rozkazem dziennym wszelkiego 
związku między okrętami francuzkimi a ladem, 
przeto kapitan Dinan, dowódzca korwety Isere, 
który przed ogłoszeniem zakazu tego na lad był 
wstąpił, w powrocie na swój okret wieczorem 
został uwięzionym i zaprowadzonym do domu 
straży , Z kad go dopićro nazajutrz wypuszczo- 
no. Gubernator zawiadomił rozkazem dziennym 
załogę , iż Žadał od olicórów francuzkich hono- 
rowego oświadczenia na piśmie i niezwłocznego 
wywieszenia bandery angielskićj; że na pićrw- 
sze przystano, drugiego zaś odmówiono; lecz że 
nie uznawał stosownóm użyć przemocy, ponie- 
waż z tąd wyniknąłby krwić rozlew, a świat ca- 
ły uważałby w tóm truduy do usprawiedliwienia 
zamach w porcie na dwa okręty sprzyjaźnione- 
go narodu. orweta Isere mogła bez przeszko- 
dy opuścić wyspę, tymczasem admirał fell, gu- 
bernator wyspy Bourbon, zażądał oświadczenia 
od gubernatora portu St. Maurycego, Sir Willia- 
ma Nicolai, a Temps spodzićwasię, że mia- 
nowicie w chwili, w którćj różne organy dzień- 
ników „angielskich tak nieprzyjaźnie przeciw 
Francyi wyrażają się, rząd francuzki mocno na 
otrzymanie satysfakcyi nalćgać będzie.« 

D. 46g0 grudnia zgromadziła sie izba parów 
jako sąd, dla sluchania raportu komisyi , którćj 
poleconą była instrukcyja przeciw drugićj kate- 


goryi obżałowanych o powstanie z d. 12go i 18go 
maja roku 1839. Pan Merilhou zdawał ra- 
port, który 200 ćwiartkowych stronie zajmował. 
— Prokurator jeneralny, p. Franck Carr ć, 
wniósł, ażeby 34 obpwinionych, między nimi 
Augusta Blanqui, który raz już” był za- 
ocznie skazanym, umieścić w stanie oskarzenia. 
Ośmiu okżałowanych ma być wedlug wniosku 
prokuratora jeneralnego, dla braku dostateczne- 
go uzasadnienia skargi, puszczonych na wol- 
ność, Obżalowani nałóża wszyscy prawie do kla- 
sy pracującćj; byłoto bowiem główną dąźnością 
»towarzystwa pór roku«, z którego powstanie 
wyszło, by przez klasy pracujące działać. — Sąd 
parów d. 17go i 18go grudnia naradzał się nad 
wnioskami prokuratora jeneralnego i ostatniego 
z dni tych o godzinie czwartćj po południu po- 
wziął uchwale zupełnie w duchu ułożonego przez 
prokuratora jeneralnego rekwizytoryjum, — 
Dzień otworzenia rozpraw procesu nie jest je- 
szcze pewnym ; sądzono jednak, Że proces przed 
45. stycznia r. b. rozpoczętym nie bedzie. 
Dzicńnik Capitole oświadcza za bezzasadne 
podanie gazety Temps, jakoby Ludwik Na- 
poleon ofiarował się opuścić Europę, skore 
zniszczonemi będa zabrane mu w Paryżu listy, 
i dodaje: »Jeźli imiona znakomitych osób są w 
tych listech wymienione, takowe przez to bynaj- 
mnićj skempromitowanemi być nie moga. Tyle 
wiómy z pewnością, Że rząd nie zechce użyć 
tych imion do wytoczenia nowego procesu. Dwa 
powody w tém mu przeszkadzają ; raz, Że imio- 
na te nie sa skompromitowane, powtóre, Že nie 
śmić takowych do procesu mieszać. r 
AdjatantLudwika Bonapartego, wice- 
hrabia de Persigny, przesłał list przezna- 
czony dła paryzkiego dzieńnika Commerce, tak- 
Że do umieszczenia w Morning-Fost, w którym 
dla zbicia wieści, rozsianych powtórnie o zamia- 
rach Ludwika Bonapartego, przyznaje 
wprawdzie, Że książę ten listował z uwięzionym 
w Paryżu panem Ćrouy-Chanel, lecz zara- 
zem oświadcza, Że już z tych samych listów o- 
kazuje się, jak bardzo Ludwik Bonaparte 
jest pyzeciwny wszelkim powstaniom, a w ogóle 
wszclkim intrygom, i Że mu przeto na myśl 
nawet przyjść nie mogło kazać rozdawać pićnią- 
dze dla wspićrania podobnych machinacyj. Od- 
wołuje się mianowicie na jeden list, który wpadł 
w ręce policyi paryzkićj, a w którym Ludwik 
Bonaparte wyraźnie oświadcza, iż nigdy ta- 
kich nie użyje środków, do luórych nie mógłby 
się w każdćj chwili życia swojego z honorem 
przyznać. Z podaniami temi zgadzają się tak- 
że doniesienia jedńego z korespondentów paryz- 
kich gazety Fimes, który czytał kilka listów 
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Ludwika Bonapartego, zabranych przez 
policyję paryzka. 

Moniteur z d. 19go grudnia donosi o nastą- 
pionćj dnia 17go po południu ucieczce margra- 
biego de Crouy-Chanel, która się powio- 
dla przez niedbałość lub współuczestnictwo zav- 
darma, imieniem Ameslan, a który więźnia 
po wybadaniu w sądzie do więzienia odprowa- 
dzał. Żandarma przytczymano i wytoczono z nim 
sądowe śledztwo. — Według Gazette des Tri- 
bunauz z d. 19. grudnia, margrabia de Crouy- 
Chanel miał być powtórnie uwięzionym. | 

D. 11go grudnia zgromadzony sąd kasatyjny 
w obec wszystkich sadów w wielkim kostiumie, 
pod przewodnią hrabiego Portalis, poświęcił całe 
posiedzenie swoje pewnćj sprawie o pojedynku. 
Sad królewski w Nancy, jako sad apelacyjny po- 
licyi poprawczćj, mając od sądu kasaeyjnego 
przez odrzucenie apelacyi polecenie do oświad- 
czenia się w tym względzie, wyraził w ob- 
szćórnym udowodnionym wyroku: Że otrzymane 
w pojedynku rany nie stanowią wykroczenia, anż 
co do pojedynkujących się, ani co do świadków, 
a przeto obżałowani w tym względzie nie pod- 
padają winie. Sąd kasacyjny, w skutek wnio- 
sków prokuratora jeneralnego pana Dupin, ob- 
stawał przy swojém zdaniu, eo do tego praw- 
nego punktu wydał samowładne postanowie- 
nie, zniósł wyrok sądu królewskiego w Nancy i 
odesłał proces do innego królewskiego sądu. 

Armand Marrast, który z powodu pro- 
cesu kwietniowego był zaocznie na śmierć ska- 
zany, a teraz pod sad izby parów sam chce się 
stawić, przybył z Barcelony do Tuluzy. Otrzy- 
mał pozwolenie zabawienia tam przez dni ośm 
i odbycia podróży do Paryża w nieograniczonćj 
wolności. 


Prussy. 


Sławny poeta miemiecki Ludwik Tieck 
otrzymał temi czasy od Jéj €. K. Mości owdo- 
wiałćj Cesarzowćj Austryi w darze piękna srebr- 
na tacę z wazą z kryształu i srebra  pozłacane- 
go w ogniu (Vermeil). Cesarzowa słyszała ze- 
szłego lata w Pillnitz estetyczne odczyty tego 
poety. (dAdler.) 


NOWINE LWOWSKIM 


W wiela większych i mniejszych domach na- 
szćj stolicy obchodzono wczoraj wesoło, i z u- 
kontentowaniem wiliję Nowego Roku. E o ubo- 
gich przytém nie zapomniano, gdyż dzień mi- 
jającego roku radosne serca zwykle do dobro- 
czynności nakłania. — Pan Felix Lipiński 
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wyprawi dnia 7. b. m. w tutejszym miejskim 
teatrze wielki koncert. Młody wirtuoz ten wy- 
stapi raz piérwszy z koncertem swego własnego 
utworu. — Na scenie niemieckićj ujrzymy no- 
wą operę pana Halevy, pod nazwa; Błyska- 
wica, — W następnym poście tutejsze towarzy- 
stwo muzyczńe wykona utwor Hajdena pod 
nazwą: Stworzenie, w którym także ucznio- 
wie szkoły muzycznćj działać będa. — Założo- 
ny przez zmarłego Adama Kasperowskie- 
go: Zygodnik rolniczo-przemysłowy , wydawać 
będzie w tym roku pan Piotr Piller, dru- 
karz tutejszy. Redakcyję zaś takowego przyjał 
na siebie pan T. W. Kochański. Y*SE, 
Państwo Nowakowscy wrócili d. 30. gru- 
doia z Krakowa, gdzie jak już donosiliśmy, da- 
wali kilkanaście ról gościunych i gdzie iR w 
ich zawodzie artystycznym jak najlepićj się wio- 
dło.  Oczekiwaliśmy niecierpliwie powrotu p. 
Nowakowskiego i z radością dowładajdkiy 
się, że już dnia jutrzejszego wystąpi w sztuce : 
Niebezpieczna Ciotuna na polskićj scenie na- 
szćj, w roli Starosty, w którćj go zawsze z ta- 
kióm upodobaniem widzimy. (9) 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


(Nieurzędowe.), 


(2) Lwów d. 2. stycznia 1840. Cisza, która 
w handlu zbożem po zbytecznym ruchu nastą- 
piła, grozi znaczną stratą posiadającym zapasy. 
Nie jeden mnićj zamożny producent z wielkiém 
sił naiężeniem wstrzysiał się ze sprzedażą zboża, 
najwyższe ceny zdawały mu się w stosunku do 
pieurodzaju za nizkie, a jaki owoc z tćj spe- 
kulacyi ? oto ten: gdy potrzeba największa, gdy 
odłożone dotąd wydatki dalej odłożyć się nie 
dają, w ten czas producent musi szukać kupca, 
który pićrwćj z wielka ochota najlepsze podawak 
ceny, a teraz zatrwożony chybioną spekulacyją, 
nawet po zniżonćj cenie kupować nie chce, 
lub teź nie może, bo dawno przez niego zaku- 
pione zboże dotad niesprzedane leży. — Zkądże 
powstała ta nagła zmiana? Mnićj rzeczy świa- 
domy łatwo na to odpowić: kupcy temu winni, 
bo jak gdyby za wspólnóm umówieniem się nie 
chcą kupować i przez to cenę zniżaja. Kto zaś 
lepsze ma wyobrażenie o handlu i jego obro- 
tach, wić bardzo dobrze, Že wlasny interes spe- 
kulantów jest w tém, ahy cenę podnieść, bo 
przez to samo wartość zakupionych przez nich 
produktów powiększa się , więc nie kupców w tóm 
wina, lecz raczój zbieg nieszczęśliwych okolicz- 
ności przyczynia się do zniżenia ceny i do znisz- 
czenia jedynego handlu, w którym przed inne- 
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mi prowincyjami Galicyja celuje. Handel zbo- 
Żem w zwyczajnych latach toruje sobie drogę 
od obwodów wchodnich z Rossyja graniczących 
aż do cyrkułów najbliżój ku zachodowi położo- 
nych, czasem i dalćj do Szlązka i Morawii; cyr- 
kuły północne zaś użytkują z położenia nad 
spławnemi rzókami Bugiem, Sanem i Wisła, 
szukają odbytu na zboże w Królestwie Polskićm 
i w Prusiech. W takich latach, gdy zboże pod- 
nosi się w cenie, nie tak łatwo spaść może, 
bo cena podniosła się: na koszt innych krajów, 
a zboże raz wyprowadzone juź się nie wraca. 
Przeciwnie zaś w bieżącym roku ńieurodzaj i 
drożyzna ograniczają się na niektóre tylko ob- 
wody , cena niezmiernie się podniosła, ale jedy- 
nie na koszt konsumentów wewnatrz kraju, bo 
do Gdańska bardzo mało kupuja, a w Polszcze 
zboże daleko tańsze niź u nas. Cyrkuł żółkiew- 
ski nie mając nadziei sprzedania pszenicy de 
Gdańska, szuka odbytu wewnątrz i transportuje 
ja do Lwowa; nawet niektórzy obywatele z Kró- 
lestwa Polskiego znaczne partyje pszenicy do 
Lwowa sprzedali. Ze sttony Podola spekulanci 
husiatyńscy zakupili w Rossyi znaczne ilości Żyta 
i nie mogąc go zbyć na miejscu , do Lwowa po- 
woli go dostawiaja. Jakże wysoka cena przy 
tych nieprzyjaźnych stosunkach utrzymać się 
może? (Gdzież zńajdziemy odbyt na drogie na- 
sze zboże , kiedy okolice , które je od nas w prze- 
szłych latach kupiły, teraz nam go dostarczają? 
Położenie nasze co do tego handłu jest zaiste 
bardzo smutnóm, i chociaź o taniości ani my- 
ślóć , jednak stagnacyja w interesach gorsze skutki 
za sobą pociągnąć może, niź zbyt nizkie ceny 
w roku urodzajnym. — Handel wódka ponie- 
waż dotad się nie podniósł, więc i podupaść nie 
mógł; ostatniemi dniami sprzedano kilka par- 
tyj wódki szumowćj po 19 także po 20 kr., oko- 
witćj zaś po 30 kr. m. k. garniec. Biorąc na 
uwagę, iż w listopadzie i grudniu 1839 daleko 
mnićj sprzedano wódki niż w tych samych mie- 
siacach w roku 1838, wnosić należy, iż ogólna 
prodakcyja wódki mniejszą będzie w tym roku 
niż w poprzedzającym. Gdyby nie ta okolicz- 
ność, iĉ Węgry w ostatnich latach z dobrym 
skutkiem wzięły się do gorzelniciwa i bez na- 
szćj wódki całkiem obejść się moga, możnaby 
było obiecać sobie lepszy pożytek z handlu tym 
artykułem! Na każdy przypadek jednak han- 
del wódką daleko zdaje nam się być bezpiecz- 
niejszym w tym roku niż handel zbożem ; zysk 
przy tym interesie wprawdzie nie może być 
znacznym, ale i stracić trudno. Tego naszego 
zdania jednak nikomu za prawidło postępowania 
narzucać nie chcemy, zwłaszcza gdy rok upły- 
niony obfity w widoki, które się nie ziściły, 
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i w nadzieje, które zawiodły, był nowym do- 
wodem niepewności wszelkich spekulacyj acz 
na doświadczeniu opartych i niemożności odga- 
dnienia choć w majmniejszćj części tajemnic 
przyszłości. 


Buczacz d. 27. grudnia 1839. Ceny 'są u nas 
dzisiaj następujące: korzec pszenicy do 11 zr., 
żyta 9 zr., jęczmienia 4 do 5 zr., hreczki 4 zr. 
24-kr., kukuradzy 5 zr. do 5 zr. 30 kr., jagiek 
40 do 12 zr., a fasoli 6 do 7 zr. w. w. Miodu 
z woszczynami cetnar 34 do 35 zr. w. w. — 
Wódki szumowćj 20 stopniowćj garniec 16 do 
47 kr. m. k. — Jeżli zasiewy ozime na wiosnę 
dobrze wygładać będą, to wszystko z ceny spa- 
dnie. — Sanna tu jeszcze nie najlepsza, dla tego 
też żadnego nie widać ruchu. Anyżu płaskiego 
korzec stoi na 20 zr. w.w. i jest poszukiwany. 


Sanok d.27. grudnia 1839. Na jarmarku w dzień 
Bożego Narodzenia, który się tutaj odprawił d. 
28. grudnia, było podług spisu wybieranego tar- 
gowego, tylko 560 wołów i to wszystkie dobrćj 
jakości. Z tych sprzedano 300, a 80 właściciel 
puścił w drogę do Ołomańca; reszta powróciła 
do stajen, w nadziei lepszych czasów, Że prze- 
cież na poźniejsze jarmarki więcćj kupców. przy- 
będzie. Najdroższe sprzedano po 110 zr. m. k., 
reszta co raz niźćj aż do 75 zr. zawsze ze zwy- 
kłym radaszem, a Że taka mała ilość i to do- 
brych wołów niesprzedana została, dowodzi to 
upadek tćj gałęzi dochodów dawnych tutejszego 
cyrkułu, a to tém bardzićj , ileże na tak zwa- 
nćj suchćj paszy trudno w tym roku wołów 
karmić, gdyżby cały karm za nadto drogo ko- 
sztował przy tegorocznych tak lichych zbiorach, 
gdzie nie jeden zmuszony dła braku paszy swoje 
robocze i dojne bydło sprzedać, zatóm i na 
poźniejsze jarmarki dużo i dobrych wołów tru- 
dno się spodzićwać, gdyż ilość na braże stoja- 
cych wołów w porównaniu dawnych lat wcale 
jest mała, o czćm kupcy przez szpiegów uwia- 
domieni, nie mają nawet przyczyny przybywać 
i tylko kilku swoich podręcznych po małe par- 
tyje przysyłać będa, a ci cenę stanowić moga, 
jaka im się podobać będzie. Wszakże dla bra- 
ku karmu każdy właściciel zmuszony będzie 
sprzedać jak można, bo w drogę samemu woły 
puszczać nie podobna; zarobek ten jest tylko 
dla spekulantów naszych zostawiony. — Zresztą 
zadnego handlu nie masz, gdyź tutejszy cyrkuł 
nie obfituje w zboże, aby miał ge do pozbycia 
za granicę i sprzedaż ogranicza się tylko na we- 
wnętrzną potrzeb i sprzedaje się po miastecz- 
kach, a to w bardzo małćj ilości pszenicy ko- 
rzec po 12 zr., żyta po 9 do 10 zr., jęczmie- 


nia po 6 do 7 zr., owsa po 2 zr. 30 kr. , zic- 
mpiaków_ po 1 zr. 30 kr. w. w: — Na wódkę 
również kupca nie masz i sprzedaje się okowita 
w małych partyjach po 4 zr. 30 kr. w. w. Do 
tego komunikacyja przez odwilż i dószcze tak 
dałece przerwaną została, Że wszystkie potoki 
jakoteż znaczniejsze rzóki , przez które po wierz- 
chu lodem jeźdżono , puściły isą trudne do prze- 
bycia, a tak gdy mogli przybyć kupcy wegier- 
scy na dobre krowy ijałowice, już się w domu 
zatrzymują, chociaż takiego bydła na targach 
dosyć się znajduje. 


Bochnia d. 28. grudnia 1889. Nadzwyczajne 
zmiańy powietrza u nas panują; po 17 stopniach 
zimna padał tu w dzień Bożego Narodzenia rzę- 
sisty dószcz , a potóm nastąpiły nieznaczne przy- 
mrozki. — W zbożowym handlu nić ma bynaj- 
mnićj ruchu; płacono na miejscowa potrzeb i 
do Lwowa Dna ostatnim targu: korzec pszenicy 
po 4 zr. 24 kr., żyta po 8 zr. 12 kr., jęczmie- 
nia po 2 zr. 24 kr., owsa 1 zr. 36 kr., zaś 
cetnar siana po 36 kr. a słomy po 20 kr. m. k. 

O koniczynę nikt się nie dopytuje i jedy- 
nie cząstkowo na targach skupują takowćj korzee 
po 20 zr. m. k. Znaczne zapasy znajdują się 
po wsiach u obywateli , lecz chcąc wyższćj ceny 
tego nasienia doczekać się, nie sprzedają go te- 
raz ; spodziówać się można, iż koniczyna w górę 
pójdzie , jednak przeszłorocznćj ceny ze wszech 
względów handlowych nie dosięgnie. 

Od przywozu soli od cetnara płacą do Białój 
24 kr., do Cieszyna 36 kr., do Opawy 50 kr., 
do Ołomuńca 1 zr. 6 kr., do Berna 1 zr. 48 
kr. mon. konw. 

Okowita w jednćj cenie utrzymuje się; za 
garniec 30 stopniowćj z okrągłym anyżem płacą 
na miejscową potrzeb 40 kr. m. k. 


Ołomuniec. Targ na woły d. 28. grudnia 1839. 


Na tegotygodniowy targ przypędzono tylko 228 
wołów najpośledniejszćj jakości małómi party- 
jami. Atoli i z tych zostało do 50 sztuk nie- 
sprzedanych , gdyż konkurencyja kupujących 
była wcale nieznaczną. 

Niejaki Mołdrzyk z Cieszyna miał partyję 
ze 119 wołów wprost do Wiódnia puścić. F 

Cetnar wołowiny w Wiódniu stoi na 38 zr. 
w. w. — Zmaczniejszćj ilości wołów i lepszćj 
jakości nie spodziówamy się tu teraz. 


Gdańsk d. 21. grudnia 1839. Od zeszłego 
tygodnia znacznie się polepszył u nas stan han- 
dlu zbożem, albowiem nie tylko Że ceny się 


paduiozly, ale i w ogóle widać więcćj ruchu i 
Ce upowania ; to tylko mas zastanawia, Że 
e ę- zago się nie pyta, chociaż w głąb kraju . 
+ Pm niż tutaj: płaca bowiem tam 115 
untowe o 4 tal. pr. na łaszcie wyżćj; 
wypotrzebowano go takže w każdćm gospodar- 
stwie daleko więcćj niż zwykle, a przecież jęcz- 
Rh groch i fasolę płacą 'stosunkowo daleko 
rożej „dla tego każdy wywozi inne gatunki swe- 
go zboża , ograniczywszy swoję potrzeb li na 
Żyto, które żle popłaca. Do wiosny okaże sie 
czyli taki sposób postępowania miał jaki w pe) 
gdy przez to wiele zapasów sr: dk s W 
wanych zostanie. — Łaszt pszenicy e stro- 
katćj 125 do 130 funtowćj płaca po 450 H 480 
zł. pr., pstrój 120 do 128 funt. i do 432 zł 
pr., ordynaryjnćj 300 do 830 zł. pr.; Żyt 119 
do 123 funtowego 180 do 108 De i "mh do 
418 funt. 135 do 174 zł. pr.; mini ao T 
240 zł. pr.; jęczmienia czwartaka 101 do 108 
funt. 180 do 204 zł. pr., 90 do 100 funt. 126 do 
150 zł. pr., dwojaka 105 do 123 funt. 498 do 240 
zł. pr.; owsa 96 do 114 zł. pr.; hreczki 135 do 
180 zł. pr. — Spirytus mało ma pokupu; ohm 
ziemniakowego 80 pos Tralesa trzymającego 
płacą po 14 do 14/4 tal. pr., tutejszego Żyt- 
niego 88 pCtu Fral. om po 24 do 22 tal. prus. 
sA. (Preuss. Handl, Zeit.) 


Liwerpoł d, 12. grudnia 1839. Jedyna prawda 
która w ostatoich czasach bardzićj na jaw wy- 
szła, jest niedostatek zbioru pszenicy 
w Irlandyi, który się daleko większym po- 
kazuje, aniżeli dawnićj mniesnano; dodawszy do 
tego jeszcze ito, Że jakość pszenicy jest pośled- 
nia, wyniknie ztąd, że owies będzie się w Ir. 
Tandyi w cenie trzymał, a zarazem i wywóz tego 
ziarna z tego kraju do innych części połączonych 
królestw musi się zmniejszyć. Co do e Ek 
to handel nasz z Irlandyja uważać boley Ta 
ściwie „jako zamianę starego ziarna na nowe 
przyczćm jednak my więećj starego ziarna oe 
posyłamy. „Także według wszystkich donicsień 
tak frlandyja jako i północna Anglija będa nadał 
wiele pszenicy potrzebować, i aby się w tym 
względzie zabezpieczyć , powdawano się już 
w. kupna we wszystkich portach morza Baltyc- 
kiego; — także i w portach morza Śródziem- 
nego podawano wtym celu zlecenia. Nareszcie 
ze Stanów Zjednoczonych spodziewać się należ 
znacznćj iłości maki. (Preus, Handl. Ztg.) 7 
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Jutro: Niebezpieczna ciotunia , komedyja w 4 aktac 
z programem, przez Albiniego» 
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